










POLAKÓW  NA SYBIR!

— Polaków  na Sybir!
Tak, k ró tko  i węzłowato, orzekł niedaw no p. Adolf 

H itler, przyw ódca na jliczn iejszej p a r t j i  w parlam en­
cie niem ieckim .

— P o trzebu jem y  m iljona kilom etrów  kw adra to ­
w ych ziemi, k tó re  znaleźć m ożem y ty lko  na wscho­
dzie, — mówił w tedy  ów pan  H itler. — Będę w ięc bez 
litości dla Polaków, k tó rych  wypędzę. N iechaj za­
m ieszkają, jeśli chcą, na  Syberji...

Pow iedzenie przyw ódcy nacjonal-socjalistów  n ie ­
m ieckich nam, Polakom, w ydać się może niezrozum ia- 
łem. N igdy nie odbieraliśm y nikom u jego ziemi gw ał­
tem  dlatego, że nam  je j  było  potrzeba. B yliśm y zawsze 
narodem , m iłu jącym  pokój, a choć biliśm y się n ieraz 
dzielnie, choć zw yciężaliśm y n iejednokrotn ie , to zaw ­
sze ty lko  w obronie w łasnej ziemi. Jeśli p rzy łączyliś­
m y do Polski Litw ę i Ruś, to ty lko  dlatego, że i L itw a 
i Ruś tego chciały, w idząc w  tak im  zw iązku trzech 
narodów  najlepszy  sposób obrony przeciw  w spólnym  
wrogom. Zresztą każdy  z tych  trzech narodów  w  Pol­
sce zawsze mógł swobodnie używ ać swego języ k a ; 
mógł się na w łasny  sposób modlić do P ana Boga. N ikt 
go u nas za to nie prześladow ał.

W Niemczech jes t inaczej. Pozostały tam  okolice na  
pograniczach, gdzie m ieszka ludność nie-niem iecka: 
polska, litew ska, duńska. Tam  niebezpiecznie byw a 
odezw ać się na u licy  innym  jak im ś językiem . G dy się



mówi głośno po polsku, można się zawsze narazić  na 
napaść, na pobicie.

Przytoczm y tu  jeden  ty lko  p rzyk ład : d. 15 i 18 paź­
dziern ika r. 1930 bojów ka hitlerow ska w M ikołajkach, 
w  Prusach W schodnich, w ybiła  w szystkie szyby 
w  szkole polskiej, grożąc, że „do trzech tygodni w szyst­
k ich Polaków  zakopią we wspólnym  grobie“. W k ilka  
dni potem  w te jże  wsi hitlerow cy napadli na kółko 
młodzieży polskiej, odby^vające próbę tea tra lną. 
W nocy wreszcie z 29 na 50 październ ika hitlerow cy 
zniszczyli całe w ew nętrzne urządzenie szkoły a n au ­
czycielowi Polakow i zagrozili, że go zam ordują. Poli­
c ja  śm ieje się z tego wszystkiego w kułak , a władze 
szkolne zam knęły — szkołę polską.

PRZED TYSIĄCEM LAT I DAW NIEJ.

G dybyśm y się urodzili o jak ieś dw a tysiące lat 
w cześniej i gdyby przyszło nam  do głowy ruszyć 
w  św iat prosto przed siebie na zachód, m oglibyśm y 
dojść praw dopodobnie aż do Renu, w ie lk ie j rzeki g ra­
nicznej pom iędzy Niemcami a F rancją , i nie zauw a­
żyliśmy, że jesteśm y na obczyźnie. Tak jest, aż po 
Ren zapew ne sięgały wówczas sadyby licznych ludów 
słowiańskich, m ówiących praw ie tym  samym  jęz y ­
kiem, co nasi praojcow ie nad W artą i W isłą. *

D opiero za Renem zaczynała się inna mowa. W tedy 
to dopiero, dwa tysiące la t tem u, zaczynały  p rzy b y ­
w ać morzem z dzisiejszej Szwecji i N orw egji dzikie, 
wojownicze ludy  północne, k tó rych  nie mogła w yży­
w ić skalista ojczyzna.

Na zachód od Renu b ron iły  im dostępu wyćw iczone 
szeregi w ojska rzym skiego; na wschód ciągnęły  się 
bogate, żyzne, upraw ne ziemie słow iańskie, k tó rych  
p raw y  posiadacz w olał zawsze, od najdaw niejszych  
iat, „ustąpić ze swojego dla św ię te j zgody“.
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Bo tak  rozum ował zawsze Słowianin.
N ajeźdźca zaś rozum ował inaczej. Uv/ażał on zawsze 

za głupca kogoś, k tohy  chciał trudem  dorabiać się cze­
goś, jeśli mógł zdobyć to samo z bron ią  w ręku , — tak  
mówią najdaw niejsze k ron ik i niem ieckie. C zytam y 
też tam, że daw ny Niemiec, p rzed  dwoma tysiącam i lat, 
wolne chwile od w ojen lub rozbojów  spędzał na p ija ń ­
stw ie i obżarstw ie, a do p racy  na roli zmuszał kobiety  
i starców. D om y budow ał byle jak , a starszyzna nie 
pozw alała naw et troszczyć się zbytnio o urządzenie 
domowe, b y  w ojow nik nie zakosztował wygód, a tem- 
samem nie stracił zam iłow ania do aw anturniczego 
życia.

W tych  w arunkach  zaczął się na jazd  niem iecki na 
ziemie zachodniej Słowiańszczyzny.

NARÓD, CO NIE MA NIC WŁASNEGO.

Od r. 800 po N arodzeniu C hrystusa możemy już  
o tym  najeździe niem ieckim  na ziemie słoA\^iańskie 
mówić jak o  o rzeczach pew nych.

Na zachodzie E uropy  panow ał w tedy kró l Franków , 
cesarz rzym ski K arol W ielki. Państw o jego obejm o­
wało całą dzisiejszą F rancję , N iem ęy od Łaby (Elby) 
na zachód, A ustrję  i północną część Włoch. Na wschód 
od ziem cesarskich leżała wolna, jeszcze nieujarzm io- 
na Słowiańszczyzna. Sam K arol W ielki w krw aw ych 
swych w alkach zo. Słowianam i zdobył sobie p rzydo­
m ek „M orderca Słow ian“. *

Cesarstw o K arola W ielkiego rozpadło się po jego 
śmierci. Frankow ie, k tó rzy  zalali rzym ską niegdyś 
G alję  (t. j. F rancję), zatracili się w  masie podbitego 
narodu, bardziej cywilizowanego aniżeli najeźdźcy. 
Zapomnieli swego dawnego, teutońskiego języka, 
p rze jm ując  mowę podbite j ludności.



Ci zaś Frankow ie i Saksonowie k tó rzy  osiedlili się 
na ziem iach niegdyś słow iańskich, pom iędzy Łabą 
a Renem, zachow ali swój daw ny teutoóski język . 
Z nich to pow stał obecny naród niem iecki, ży jący  
i rozrasta jący  się podbojem  cudzych ziem i w y n a ra ­
daw ianiem  w szystkich podbitych ludów.

O w ielkim  tym  dzisiejszym  narodzie niem ieckim  
m ożnaby powiedzieć, iż nie ma on nic w łasnego: zie­
mie — od Renu do N iem na — zrabow ane innym  lu ­
dom; nazw y prow incyj, rzek, na jstarszych  m iast to 
dawne, w większości słow iańskie imiona, p rzetłum a­
czone czasami a czasami w prost przekręcone do nie- 
poznania. Któż w świecie poza nam i pam ięta jeszcze, 
że Elba zw ała się niegdyś Łabą, Saale — Sołą, O hre — 
O raw ą; że dzisiejszy O ldenburg  holsztyński znany 
był pod nazw ą Stargradu, że miasto Lübeck to daw na 
Lubcza, że Zerbst to Serbiszcze, a Zossen to Sosny.^ 
Któż w reszcie z nas przypuszcza, że niem ieckiego Ma­
gdeburga przed  300 la ty  bronił jeden  z fortów  — K ra­
ków.

O Niemcach pow iedziećby można było wreszcie, że 
nie m ają  w łasnego oblicza. Szczycą się oni copraw da, 
że należą do rasy  t. zw. n o rd y jsk ie j (północnej), k tó ­
re j  cechą był w ysoki wzrost, jasn y  włos, niebieskie 
oczy i w ydłużony kształt czaszki. Są tacy  istotnie 
w północno-zachodnim  kącie Rzeszy. Im da le j stam ­
tąd  na południe, tern coraz częściej tra fia  się typ  inny, 
ciem nowłosy i ciemnooki, niski, o okrąg ław ej czaszce, 
ja k i przew aża w B aw arji. Im dalej ku  wschodowi, 
tem bardziej ludność niem iecka zaczyna przypom inać 
polską: Niemiec z pogranicza niczem się ju ż  od Po­
laka  nie różni — nic w tern zresztą dziwnego, jest To 
nie Niemiec, ale zniem czony nasz k rew niak  n a jb liż ­
szy — Słowianin połabski czy też pom orski.
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CHRZEŚCLJANIZM A POGANIE.

Za czasów K arola W ielkiego, F rankow ie i Saksono- 
wie, praojcow ie dzisiejszych Niemców, by li ju ż  chrze­
ścijanam i; Słowianie połabscy w ierzyli jeszcze w swe 
bóstw a pogańskie. ^

Nie należy przecież sądzie, b y  ówcześni chrześcijań­
scy N iem cy kierow ać się m ieli wzniosłem i zasadam i 
p rzykazań  Boskich zwłaszcza wobec swych pogańskich 
sąsiadów. Sami przedew szystkiem  od niedaw na byli 
ochrzczeni, w iele więc jeszcze zachow ali cech daw nej 
swej, pogańskiej dzikości. Zresztą cały ówczesny św iat 
chrześcijański inne m iał pojęcia aniżeli m y dzisiaj. 
W owych czasach pogan należało albo ochrzcić, albo 
w ytępić, ja k  mówił św. B ernard  kłerw ałeński. Poga­
nin  by ł dla ówczesnego św iata chrześcijańskiego 
„psem nieczystym “, którego zabicie było nie grzechem  
łecz zasługą. Ziemie pogan uw ażane by ły  za bezpań­
skie; papież lub cesarz rzym sko-niem iecki mogli je  
darow yw ać, ja k  im się to podobało. D uchow ieństw o 
niem ieckie wcałe nie grzeszyło pobożnością i jak o  ta ­
kie inne w zględy miało na celu. Jeszcze w  trzysta  lat 
później powie jeden  z k ro n ik a rzy  Niemców, iż w nie­
m ieckich w ypraw ach m isy jnych  w cale nic chodziło 
o szerzenie chrześcijaństw a śród Słowian, lecz o zyski 
pieniężne.

Pogańscy Słowianie nie znali w praw dzie w iary  
C hrystusow ej, ale kradzieże śród nich nie by ły  znane, 
nie m ieli oni skrzyń  zam ykanych na zamki, a żebrac­
tw a śród nich się nie napotykało. L udy słowiańskie, 
o jak ich  tu  mówimy, b y ły  zamożne. Rolniciwo siało 
u  nich bardzo wysoko, hodowałi konie i wyw ozili je  
do Bizancjum  (dziś Konstantynopol), chowali bydło, 
owce, kozy, sadzili drzew a owocowe, w arzyw a, 
chmiel, z którego w arzyli piwo, a m ieli też i miód sy­
cony. Byli nader gościnni i pozw alali się osiedlać 
u siebie przybyszom  z dalekich W łoch i G recji, z któ-
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rem i to ziem iam i prow adzili oźy^vioiiy handel. Mieli 
w reszcie m iasta ii siebie, Etóre zdum iew ały później 
k ro n ik a rzy  niem ieckich tern, iż by ły  w  nich domy 
piętrow e i św iątynie, k tó rych  w spaniałość wprovv^a- 
dzała ich w  zachw yt.

D odajm y, że Słowianie byli praw dziw ym i dem okra­
tam i, jakbyśm y to dziś pow iedzieli; wszyscy byli 
wolni i rów ni pom iędzy sobą, i naw et jen iec  w ojenny  
po pew nym  czasie mógł był albo w rócić do sw ej 
ojczyzny albo osiąść na stałe, jak o  tvolny człowiek 
śród w olnych. Na zachodzie, w świecie chrześcijań­
skim, handel niew olnikam i istn iał wówczas w  n a j­
lepsze.

Byli też ówcześni Słowianie republikanam i: s ta r­
szyzna ich w ybierana była  zazw yczaj z pośród n a j­
znakom itszych, n a jb a rd z ie j zasłużonych rodów, — ale 
w szystkie spraw y całej gm iny rostrząsane b y ły  na 
zgrom adzeniu gminnem, sp raw y plem ienia — na zgro­
m adzeniu przedstaw icieli w szystkich gmin, spraw y 
zw iązku plem iennego — na zgrom adzeniach p rzedsta­
wicieli plemion.

Brakło im jed n e j jed y n e j, a przecież n a jw ażn ie j­
szej rzeczy: jedności! D zielili się na niezliczoną ilość 
drobnych plemiun,- k tó re  ty lko  w razie niebezpieczeń­
stwa łączyły się w związki plem ienne, rozsypujące się 
skoro ty lko  niebezpieczeństvv^o minęło.

Ten b rak  jedności ich zgubił!

OD ŁABY D O  ODRY.

Jak w iem y już. granica wschodnia Niemiec w r. 800 
szła po rzece Łabie i je j  dopływ ie Sole. Na wschód 
od n ie j ciąęrnęły się bogate, miodem i m lekiem  p łyną­
ce ziemie słowiańskie. Nie m ogły one nie budzić po­
żądliwości w narodzie, k tó ry  „za głupca uważa^ każ­
dego. coby się praca dobijał czegoś, jeśli mógł zdobyć 
to z bronią w ręk u !“
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Już więc za czasów K arola W ielkiego toczą się w al­
ki. W zięty do niew oli przez Słowian INiemiec s ta je  się 
z zasady szpiegiem, n iek iedy  zd ra jcą  sw ej p rzy b ran e j 
ojczyzny. Słowianie w  razie p rzeg ranej muszą daw ać 
zakładników ; n iek iedy  są to dzieci książęce, k tó re  
Niem cy s ta ra ją  się w ynarodow ić. Słowianie są z na­
tu ry  pokojow i; ileż razy  p roponu ją  jak ieś układy. 
N iem cy są napastliw i, zaborczy i bezw zględni aż do 
okrucieństw a; po zdobyciu stolicy Dalem ińców, G any 
(w dzisiejszej Saksonji) N iem cy w ym ordow ali w szyst­
k ich dorosłych mężczyzn a chłopców i dziew częta zro­
bili swym i niew olnikam i.

Taki charak te r m iały  owe pierwsze, znane nam  do­
kładnie w alk i niem iecko-słowiańskie. Zwycięstwo 
łatwo Niemcom nie przychodziło. Słow ianin niepodle­
głość swą kochał nadew szystko, b ronił je j  wszystkie- 
mi siłami, ty lko  nieudolnie; nie um iał stw orzyć jedno­
litego, zw artego państw a pom iędzy Łabą a O drą, pań­
stwa z jedno litą  w ładzą zw ierzchnią i silnem, stałem  
wojskiem .

Zadanie to u trudn ia ł mu niezaw odnie ch y try  na­
jeźdźca, k tó ry  um iał podsycać waśnie m iędzypłem ien- 
ne, um iał wszczynać jak ieś in tryg i, a jednocześnie 
oczerniał owych „gorszych od psów pogan“ przed 
światem. Sam przecież nie był lepszy: m argrab ia  n ie­
m iecki Gero sprosił trzydziestu  książąt słow iańskich 
na ucztę i w szystkich trzydziestu  kazał w ym ordow ać 
w czasie te j uczty!

W r. 1134 w Stendal, w  m arch ji Północnej ob jął rzą­
dy m argrabia  A lbrecht Niedźwiedź. Tegoż roku  w y­
pędził on słow iańskiego księcia W itikinda z Havel- 
berga i usadowiwszy się mocno w  tych  stronach, utw o­
rzy ł prow incję Priegnitz. N astępnie od słowiańskiego 
jeszcze ale już  ochrzczonego i może częściowo zniem ­
czonego księcia Brandenburerji, bezdzietnego Przyby- 
slaw a-H enryka w yłudził A lbrecht Niedźwiedź zapis,



13

którego mocą przejść  m iała cała dziedzina przybysła- 
wowa na Niemca; zapis ów by ł sprzeczny z ówczesne- 
mi praw am i słow iańskiem i, k tó re  stanow iły, że na 
sprzedaż lub darow iznę potrzebna by ła  zgoda w szyst­
kich krew nych  — a tych  w  zapisie tym  pom inięto!

A lbrecht Niedźwiedź zaczął niem czyć gw ałtow nie 
pozyskane w ten  sposób ziemie. Tępił zaciekle Sło­
wian, na ich m iejsce sprow adzał z zewsząd osadników 
niem ieckich.

T ak  pow stała m arch ja  B randenburska, k tó re j w ład­
cy w yciągać będą później chciw ie ręce po ziemie pol­
skie.

Z końcem  XII w ieku  w szystkie ziemie słow iańskie 
pom iędzy Łabą a O drą są już  pod panow aniem  nie- 
mieckiem.

PAŃSTW O PIERW SZYCH PIASTÓW.

To, czego nie zdołali uczynić Słowianie połabscy, 
tego dokonali p ierw si Piastowie. S tw orzyli Jednolite 
państw o o silnej w ładzy k ró lew skiej, z potężnem  na 
owe czasy w ojskiem , jak ie  posiadał Bolesław C hro­
bry , ze spraw ną adm in istracją  w ew nętrzną.

P ierw si Piastow ie zdaw ali sobie też w ybornie sp ra­
wę z korzyści, jak ie  da je  posiadanie w ybrzeża m or­
skiego. W ładza M ieszka I sięga u jścia  O dry. Bolesław 
C hrobry  ustanaw ia biskupstw o w Kołobrzegu (dziś 
Kolberg), Bolesławowi K rzyw oustem u hołdu je  całe 
Pom orze w raz ze Szczecinem i Paigją. Rozległem w y­
brzeżem  od Szczecina po G dańsk opiera się Polska 
pierw szych Piastów  o Bałtyk.

Nie udało się ty lko  Bolesławowi C hrobrem u — choć 
może tego p ragnął — zjednoczyć w szystkich Słowian 
od dolnej Łaby do W isły. Słowianie ci mówili tym  sa­
mym językiem , „m azurząc“ tak  samo ja k  nasz lud 
w W ielkopolsce czy na M azowszu; te same wreszcie

. A Ą/
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mieli obyczaje i w ierzenia pogańsliie, słusznie też 
zwiem y ich dziś ogólnem m ianem  Słowian lechicko- 
pomorskich.

Zjednoczeniu stanęło przecież na przeszkodzie to 
zapewne, że Polska w r. 966 p rzy ję ła  re lig ję  chrześci­
jańską. P rzy ję ła  ją  od Czechów nie od Niemców i już  
Bolesław C hrobry  uniezależnił się zupełnie od cesa­
rzy  niem ieckich. Ale dla Słowian połabskich ch rystja- 
nizm był jednoznaczny z niem czyzną, przeciw  k tó re j 
bronili się rozpaczliwie. Ochrzczonych Polaków  uw a­
żali też za godnych pogardy  odszczepieńców, k tó rzy  
dobrowolnie zaparli się daw nych w ierzeń przodków  
i samochcąc mogli ulec zniem czeniu. Ow ą niechęć po­
gańskich Słowian połabskich do chrześcijańskiej 
Polski um ieli zapew ne w yzyskiw ać Niemcy, skoro 
wśród w ojska chrześcijańskiego cesarza niem ieckiego, 
w ojującego z Bolesławem C hrobrym , w idzim y zastę­
py  posiłkowe pogan.

Część owych pogańskich naszych w spółbraci zdołał 
ochrzcić Bołesław K rzyw ousty, k tó ry  naw rócił na 
w iarę  Chrystusow ą całe Pom orze w raz ze Szczecinem 
(w r. 1120—1129) N aw rócił je  jed n ak  rękom a biskupa 
niem ieckiego O ttona, bo n ik t z duchow ieństw a pol­
skiego nie chciał mu w tern zadaniu dopomóc, — b i­
skup niem iecki poddał zaś świeżo ochrzczoną ziemię 
wpły^^om niem ieckim. Dzieło, poczęte z in ic ja ty w y  
kró la  Krzywoustego, przyniosło niebaw em  korzyści 
Niemcom!

NIESZCZĘSNY TESTAMENT I JESZCZE NIE­
SZCZĘŚLIWSZA G O ŚC IN A .'

Ze śm iercią Bolesława Krzywoustego (w r. 1139) za­
kończył się rozrost te j m ocarstw ow ej Polski, jak ą  tw o­
rzyć począł Bolesław C hrobry  (992—1025). Jednolite 
dotychczas państw o rozdzielił K rzyw ousty pom iędzy



15

czterech swych synów, postępując zgodnie z ówcze- 
snemi pojęciam i, w m yśl k tó rych  państw o było w ła­
snością panującego, — ale zm niejszając przez to siły 
obronne narodu, w ystaw ionego na zaborczość sąsia­
dów. W aśnie pom iędzy polskim i książętam i dzielnico­
wymi, z k tó rych  każdy  niem al dążyć będzie do p rze­
w agi i usunięcia braci od w ładzy, będą odtąd pochła­
n ia ły  w szystkie siły  narodu. W skutek też tego po­
działu utraci z czasem Polska Śląsk, k tórego zrzeknie 
się (w r. 1335) ostatecznie Kazim ierz W ielki na rzecz 
Czech, jak ie  ju ż  od r. 1126 s ta ją  się zwolna jednym  
z k ra jó w  cesarstw a niem ieckiego. O dpadnie też w ów ­
czas Pomorze, podzielone na dwie części: zachodnią 
szczecińską i w schodnią gdańską; p ierw szej z nich nie 
odzyska Polska ju ż  nigdy, o d rugą toczyć się będą 
długie i k rw aw e w alki.

D rugim , straszliw szym  w swych skutkach  błędem, 
był błąd, popełniony przez księcia K onrada m azowiec­
kiego. D okuczali mu północni sąsiedzi — pogańscy 
Prusow ie; by  się więc przeciw  nim  ubezpieczyć, da­
row ał (w r. 122<S) ziemie swe chełm ińską i łobaw ską 
niem ieckiem u zakonowi rycerzy  M arji Panny. Zakon 
ów, w ypędzony z Jerozolim y, znalazł by ł w łaśnie 
p rzy tu łek  na W ęgrzech, ale po p a ru  latach spostrzegł 
się kró l w ęgierski A ndrzej II, że siedzący z łaski u n ie ­
go niem ieccy k rzyżacy  chcą założyć w łasne państw o 
i w yprosił NiemcÓYf z Siedmiogrodu. Nasz Konrad 
m azow iecki nie był, niestety, rów nie przezornym .

K rzyżacy um ieli się w yw dzięczyć za udzielenie im 
przez K onrada gościny.

W ielki m istrz zakonu H erm an Salza sfałszował prze- 
dew szystkiem  nadania K onrada, a potem  w ystara ł się 
o zatw ierdzenie sfałszow anych dokum entów  przez ce­
sarza niem ieckiciio I  ry d ery k a  11 i papieża G rzegorza 
IX. W ten  sposób, drogą fałszerstw a, na ziem iach po­
gańskich Prusów  powstało niem ieckie państw o zakonp
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krzyżackiego, k tó re  się stało n iety lko  postrachem  po­
gańskiej Litw y, aie i ochrzczonych ju ż  oddaw na do­
broczyńców jego, Polaków.

ODCIĘTA OD MORZA!

M archja B randenburska, pow stała drogą w yłudzo­
nego zapisu na ziem iach Słowian połabskich, zaczęła 
w krótce w yciągać chciwe ręce po polskie Pomorze. 
W r. 1215 A lbrecht II w ybudow ał tw ierdzę O derberg  
nad brzegiem  O dry ; m argrab ia  W aldem ar p rzy ją ł pod 
swą w ładzę zbuntow ane przeciw  królow i W ładysła­
wowi Łokietkow i Pom orze gdańskie.

Król Łokietek, k tó ry  zdołał skupić pod swem b e r­
łem  w szystkie praw ie, zwaśnione dotąd, dzielnice pol­
skie, p ragnął poskrom ić bun t gdańskich Pom orzan 
i wezwał w tym  celu na pomoc krzyżaków . Ci pomo­
gli istotnie, ale gdy w raz z Łokietkiem  zajęli już  całe 
gdańskie Pomorze, w ypędzili zeń w ojsko królew skie 
i całą tę szczerze polską ziemię przyw łaszczyli sobie 
(w r. 1309). W yrżnęli też w tedy (w r. 1308) całą dzie- 
sięciotysięczną polską ludność m. Gdańska, a na je j 
m iejsce osadzili niem ieckich przybyszów ; odtąd bę­
dzie też G dańsk nazawsze już  m iastem  niem ieckiem .

Rozrosłe w  ten  sposób państw o zakonu krzyżack ie­
go styka się ju ż  z posiadłościam i b randenbursk iem i 
na Pom orzu i odcina Polsce na długie półtora w ieku 
dostęp do morza.

Polska zrasta się z dzielnic za czasów k ró la  Ł okiet­
ka, potężnieje gospodarczo pod m ądrem i rządam i Ka­
zim ierza W ielkiego, Aviąże się u n ją  z L itw ą przeciw  
wspólnem u w rogowi — krzyżakom  za czasów W łady­
sław a Jagiełły, ale odepchnięta od m orza przez n ie­
m ieckich najeźdźców , nie um ie już  powrócić nad Bał­
tyk, nie um ie stanąć na jego bursztynow em  w ybrze­
żu równie silną stopą, ja k  uczynili to C hrobry  i K rzy­
wousty.
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 ̂ Król W ładysław  Jagiełło odniósł (w r. 1410) n a j­
św ietniejsze w dziejach naszych zwycięstwo nad k rzy ­
żakam i pod G runw aldem , czem osłabił na długie la ta  
potęgę zakonu, ale zwycięstwa swego nie um iał na le­
życie w yzyskać. O debrał krzyżakom  jed y n ie  D obrzyń

Oldenbur
Gd̂r 
t  T czew a

\  KRZYŻACKI
Chełmno 
■fjóruń'

P]0L
roar^,

V
2).

Wschodnia granica cesarstwa niemieckiego z  czasów bitwy
pod Orunwaldem.

dla Polski i Żmudź dlo Litw y. G dańskie Pom orze po­
zostało jed n ak  nadal pod w ładzą zakonu.

O dzyskała je  Polska dopiero wówczas, gdy przeciw  
uciskow i krzyżackiem u w ybuchł bun t t. zw. ,,zw iązku 
jaszczurczego". Niezniemczona jeszcze szlachta pom or­
ska połączyła się (w r. 1454) z duchow ieństw em  świec- 
kiem. i uciskanem i straszliw ie m iastam i; w ypraw iono 
wspólne poselstwo do k ró la  K azim ierza Jagiellończy­
ka  i proszono go o w yzw olenie z ja rzm a krzyżackie-
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go i przyłączenie do państw a, k tó re  zawsze szanow a­
ło odrębność swych dzielnic t. j. do Polski.

Zakon długo bronił ziem, zdobytych fałszerstw em  
i zdradą. H ojnie opłacał najem nego żołnierza, w resz­
cie jed n ak  m usiał (w r. 1466) oddać ziemię pom orską, 
chełm ińską i m ichałow ską w raz z M alborgiem, E lb lą­
giem, Sztumem i W arm ją.

ZNOWU NAD MORZEM!

Zwycięstwo nasze jed n ak  i tym  razem  znowu jest 
niezupełne; ja k  za czasów G runw aldu.

O dzyskaliśm y w yjście  na morze, ale dostęp do Bał­
ty k u  olbrzym iej Polski Jagiellonów jes t w ąską w stę­
gą tak  zw anych odtąd P rus Królew skich, k tó re j z obu 
stron strzeże chciw y zawsze cudzego Niemiec. Z p ra ­
w ej strony, na wschód od W isły pozostało państw o 
zakonne, którego w ielki m istrz m iał po objęciu  u rzę ­
du składać hołd królow i polskiem u a na każde żąda­
nie dostarczać mu posiłków, — ale k tó ry  zawsze sta­
rać się będzie wyzw olić od te j  zależności i knuć spi­
ski przeciw ko Polsce. Z lew ej, na zachód od Pom orza 
gdańskiego, ciągną się ju ż  posiadłości m argrabiów  
brandenbursk ich , rów nie chciwych ja k  i krzyżacy, 
ziem swego wschodniego sąsiada. W reszcie jed y n y  
nasz po rt nad Bałtykiem  u  u jścia  W isły, niem iecki 
G dańsk zażądał w praw dzie w raz z innem i m iastam i 
pruskiem i przyłączenia go do Polski (w r. 1454), ale 
drogo sobie kazał za to zapłącić; uzyskał m ianowicie 
wzam ian za to zupełny sam orząd m iejski, praw o bez­
pośredniego porozum iew ania się z obcemi państw am i, 
a wreszcie praw o pobieran ia cła m orskiego od w szyst­
kich przyw ożonych i wyw ożonych towarów .

W szystkiego tego można było uniknąć. Ziemie za­
konne, po w ytępien iu  pogańskich Prusów  przez k rzy ­
żaków, polszczyły się w sku tek  napływ u osadników



19

z sąsiedniego M azowsza; poza w ąskim  pasem  posia­
dłości brandenbursk ich  leżało Pom orze szczecińskie, 
gdzie jeszcze do r. 1637 panować będą książęta sło­
wiańscy, copraw da już  zależni od cesarzy niem iec­
kich; G dańsk wreszcie zgodziłby się z wolą potężnej 
Polski, zbyt w ielkie bowiem  odnosił ze związku z nią 
korzyści. Ale w PoJsce jag ie llońsk ie j zatraciła  się 
daw na-m yśl polityczna Bolesławów. W szystkie siły  
szlacheckiego narodu zw róciły  się teraz  k u  wschodowi, 
ku  kolonizow aniu olbrzym ich obszarów na W ołyniu, 
Podolu i U krainie.

O m orze n ik t się u nas w tedy  nie troszczył.

ŚPICHLERZ EUROPY 
ZAMKNIĘTY NA GDAŃSKĄ KŁÓDKĘ.

Już w  XIII w ieku Polska zaczyna spław iać W isłą do 
Gdańska, a dalej m orzem drzewo ze swych puszcz 
n ieprzebytych, później zaś zboże, ołów, cynę, wosk 
i fu tra. Tą samą drogą, morzem a potem  W isłą, p rzy ­
byw a do nas sukno z A nglji, F łan d rji, Włoch, ryby  
m orskie, w yroby  stał owe i szereg innych towarów . 
Z czasem jed n ak  na te j w ie lk ie j drodze zaczynają  się 
p iętrzyć przeszkody: handel polski u trudn ia  ździer- 
stwo krzyżackie, gdy nie m am y własnego dostępu do 
m orza; za to gdy odzyskaliśm y już  gdańskie Pomo­
rze, rozw ija  się on tem bardziej. Z końcem  XV w ieku 
zbożem naszem  żyw im y całą praw ie Europę zachod­
nią, a na r. 1548 przypada najw iększa ilość w yw iezio­
nego W isłą zboża; z sosen naszych, jedynych  na m a­
szty, z polskich dębów b u d u ją  swe o k rę ty  H iszpanie 
i Portugalczycy, Włosi, H olendrzy i A nglicy; odk ry ­
w ają  oni na nich nowe lądy, bogacą się handlem  m or­
skim, już  ogarn iającym  całą kulę  ziemską.

W ten sposób sta je  się Polska spichlerzem  Europy, 
ale ów śpichlerz zam knięty  jes t stale na gdańską
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kłódkę, bo niem iecki Gdańsk, bogacąc się stale na han ­
dlu polskim, przyw łaszczył sobie nadto bezpraw nie 
tak  zwane praw o portow e. Praw o to stanowiło, że 
każdy, kto nie by ł obyw atelem  G dańska, mógł ty lko  
gdańszczaninow i sprzedaw ać przyw iezione do m iasta 
tow ary. Tym  sposobem pozyskiw ał G dańsk monopol 
pośrednictw a handlowego, z którego w XVII w ieku zy­
skiw ać będzie do 50 procent ceny wywożonego z Pol­
ski tow aru.

I ów „spichlerz Europy", posiadający  najlepsze 
drzewo na budowę okrętów, nie ma w łasnej floty, bo 
mu je j  budowę u trudn iać  będzie stale Gdańsk, s trze­
gący swych przyw ilei, a szlachta, rozm iłow ana w do­
brobycie, stale odm awiać będzie podatków  na w ojsko 
lądowe i m arynarkę  w ojenną: chciała ona, b y  na
w szystko starczyło k ró lew sk ie j szkatuły!

PRÓŻNE, BO SPÓŹNIONE WYSIŁKI.

Przez długie w ieki panow anie na m orzu B ałtyckiem  
należało do zw iązku handlow ego pom orskich m iast 
słowiańskich. Później m iasta te zostały opanowane 
przez Niemców, zniemczone i m iejsce „słowiańskiego 
zw iązku“ za ję ła  niem iecka „H anza“. Z kolei i H anza 
upadła, a wówczas (w XIV wieku) o panow anie nad 
B ałtykiem  w spółubiegać się zaczynają  Szwecja, Da- 
n ja , Niemcy, Polska i Rosja. Król Zygm unt August, 
zdając sobie spraw ę z potrzeby  silnego oparcia się 
o Bałtyk, w ezw ał G dańsk do budow y i uzbro jen ia  
okrętów, ale zazdrosne o swe p rzyw ile je  miasto w e­
zw ania tego nie posłuchało a lenne P rusy  odm ówiły 
pomocy. Zygm unt August u tw orzył wówczas (w r. 
1567) najem ną flotę ochotniczą, zvv^aną flotą kaperską, 
złożoną z 30 okrętów , ale dum ny G dańsk w  rok póź­
n iej pod błah^Tu pozorem  powiesił 11 kaprów  (dowód­
ców okrętów) królew skich, za co zresztą wysłannicy
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gdańscy m usieli na klęczkach przeprosić k ró la  w Lu­
blinie.

I tak  zm arł Zygm unt August, nie zbudow aw szy pol­
sk iej flo ty  w ojennej, ja k  tego pragnął. H en ryk  Wa- 
lezy, p rzybyw ając  do Polski zaprzysiągł, że „własnym  
kosztem  w ystaw i i u trzym yw ać będzie potrzebną flo­
tę“, — ale przyrzeczenia  tego oczywiście nie do trzy ­
mał. Król Zygm unt III W aza p rzyby ł w praw dzie do 
Polski z 20 okrętam i, ale odesłał je  niebaw em  do o j­
czystej Szwecji, a gdy rozpoczął budowę flo ty  pol­
sk iej, znowu przeciw  tem u G dańsk zaprotestow ał. 
Później k ró l Gustaw-Adolf szwedzki zmusił Gdańsk, 
by  Polsce nie daw ał pomocy, a w reszcie lenn ik  polski, 
Jerzy-W ilhelm  p rusk i zdradził Polskę i um ożliw ił 
Szwedom zajęcie W arm ji, E lbląga, M aíborga i Tcze­
wa. F lo ta  szwedzka za ję ła  wówczas zatokę gdańską 
i obłożyła cłam i handel m orski Polski: cła te pok ry ły  
w szystkie w ydatk i G ustaw a-A dolfa na w ojnę z Pol­
ską — sam iśm y w ten  sposób zapłacili koszty  w ojny, 
przeciw  nam  prow adzonej.

G dańsk przekonał się w tedy, poniósłszy s tra ty  
w  swym  handlu  w skutek  blokady szw edzkiej, że po­
w inien być w iernym  Polsce. Polska spostrzegła się, 
czem je j  grozić może b rak  w łasnej flo ty ; ustanow iono 
wówczas „kom isję okrętów  królew skich“, stworzono 
„arm atę m orską“ (flotę w ojennąj i dzięki tem u w ysił­
kow i odnieśliśm y (w r. 1627) jedyne  w dziejach na ­
szych zwycięstwo w bitw ie m orskiej ze Swecją. Ale 
owa flota, stw orzona w poryw ie zapału, zniszczała n ie­
bawem  a później rozejm  polsko-szwedzki (w r. 1629) 
zezwolił Szwedom na pobieranie przez lat sześć pol­
skich ceł m orskich. 1 znów cłam i tem i zapłaciła Pol­
ska koszty w ojen Gustaw a-A dolfa w Niemczech.

Jeszcze raz pod jął (w r. 1654) kró l W ładysław  lY 
próbę — ostatnią — budow y w łasnej floty i wzniósł 
fo rty  W ładysław owo i Kazimierzow'o. k tó reby  broni-
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iy  naszego własnego, polskiego po rtu  w Pucku. Ale 
już  w rok później rozejm  sztum dorfski narzucił Rze­
czypospolitej upokarza jący  w arunek : w zbronił Polsce 
pobieran ia ceł m orskich w te j wysokości, w ja k ie j je  
pobierali Szwedzi. N astępnie za cenę k ilkuset tysięcy 
złotych z kas bogatego G dańska zrzekła się ostatecz­
nie Polska pobieran ia  ceł m orskich. W czasie w ojen 
szwedzkich za Jana Kazim ierza zniszczały fo rty  b ro ­
niące Pucka, a wreszcie pokój zaw arty  w Oliw ie 
(w r. 1660) ostatecznie zepchnął Połskę z siw ych roz­
toczy Bałtyku.

T ak  zemściło się na nas krw aw o to, że odzyskaw szy 
dostęp do m orza (w r. 1466), nie stanęliśm y tw ardą 
stopą na naszem bałtyckiem  wybrzeżu!

CĘGI, KTÓRE SIĘ SAME ZACISKAJĄ.

W ybija jąc  sobie nasz dostęp do morza, samochcąc 
pozostawiliśm y po obu jego stronach k ra je  niem ieckie.

Jeśli ową w ąską wstęgę gdańskiego Pom orza można- 
by odtąd porów nyw ać do gardła, którem  z morza 
czerpać m iała Polska dech ożywczy, — to owe ziemie 
niem ieckie, z obu stron leżące, krzyżacką i b randen ­
burską zkolei p rzyrów nać można do cęg żelaznych, 
k tóre się nam  na gardle będą odtąd stale zaciskały.

W ielki m istrz zakonu składać m iał hołd królow i 
polskiem u i na każde żądanie dostarczać mu zb ro j­
nych posiłków. Ale w r 1525 zakon krzyżacki p rze­
stał istnieć: rozw iązał go w ielki m istrz, p rzy jąw szy  
protestantyzm  w raz z rycerstw em  zakonnem . Można 
też było wówczas z całą łatwością odebrać rozw iąza­
nem u zakonowi resztę P rus z Królewcem, k tó ra  
w  znacznym  stopniu była zresztą spolszczona. Zakon 
istn iał przecież po to tylko, by naw racać pogan, a po­
gan w te j części Europy — po w ytępieniu  daw nych 
Prusów  i po chrzcie L itw y — już  oddawna nie było.
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M istrzem  jed n ak  rozw iązanego zakonu by ł A lbrecht 
b randenbursk i, siostrzeniec k ró la  Zygm unta Starego. 
Czy przew aży ły  w zględy krw i, czy chy tra  wym ow a 
brandenburczyka, dość, że k ró l Zygm unt nadał Al­
brechtow i książęce odtąd P rusy  w  lenno. I w  B ran­
denburg j i  w ięc i w Prusach  panow ać będą odtąd 
bliscy krew niacy , Hohenzollernow ie, dążący do sku­
p ienia obu tronów  w jednem  ręku.

Stało“ się to w  r. 1618, a w brew  um owie z r. 1525, 
k tó ra  przew idyw ała, że w razie w ygaśnięcia p rusk ie j 
lin ji H ohenzollernów  P rusy  książęce w raca ją  do Pol­
ski. Umowę tę zm ienił następnie Zygm unt August 
i gdy w  r. 1618 zm arł ostatni książę H ohenzollern 
pruski, P ru sy  książęce za zgodą Zygm unta III W azy 
przeszły na rzecz Jerzego W ilhelm a b randenbursk ie ­
go. B ardziej narodow o m yśląca szlachta p ruska  opie­
ra ła  się tem u bezskutecznie.

W ładcy połączonych odtąd w  jedno P rus książęcych 
i B randenburg ji będą um ieli w yw dzięczyć się za 
w szystkie dobrodziejstw a, jak ich  od Polski doznali. 
Stale już  teraz  niem al k n u ją  spiski ze Szwedami p rze­
ciw Polsce. W zamian za to — trak ta tem  welawskiłii 
(w r. 1657) zwolnieni zostali od sk ładania hołdów Pol­
sce, a w trz y  lata  później, trak ta tem  oliwskim, pozy­
skali dziedziczne zw ierzchnictw o nad Prusam i. Ducho- 
Avieństwo prusk ie  w raz ze szlachtą p ruską  i m iastam i 
pruskiem i przez trz y  lata  protestow ało przeciw  tem u 
w yłączeniu P rus z pod w ładzy Polski, ale p ro test był 
bezskuteczny. Polska nie pośpieszyła z pomocą tym, 
k tó rzy  chcieli nadal do n ie j należeć!

FAŁSZERZ PIENIĘDZY I ZŁODZIEJ WOLNOŚCI 
KRÓLEM.

T ytu ł książęcy przestał w krótce w ystarczać w ład­
com połączonych Prus i B randenburgji. F ry d e ry k  III 
p rzyb ra ł też (w r. 1701) ty tu ł króla, a ówczesny kfó l
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Polski, Niemiec na naszym  tronie, A ugust III Sas, n a ­
w et nie spróbow ał się tem u sprzeciwić. Młode pań­
stwo pruskie  porastało w  siły, a Polska by ła  ju ż  p ra ­
wie bezsilna.

Potęga Prus rośnie potem za F ryderyka - W ilhel­
ma I i za F ry d e ry k a  II W ielkiego (1740—1786). F ry -

i i i .

u/Dyioi.
h/ars2awa

R̂adom
\ŝ PiQtrkón o Lublin

W SwWY ŚL^SK

Pańsiwo pruskie przsc! 1 rozbiorern Polski

ilHftli Zabór pruski z 1-rozbioru (1772 n)
Zê bór pruski z Z  rozbioru (1795 r.)
Zabór pruski 2 5. rozbioru (1795 r.)

_________Wschodnia granica Prus po r  1815.

dery k  W ielki w w ojnie z A ustrją  zdobył i p rzy łączył 
Śląsk, częściowo jeszcze polski, do niezupełnie jeszcze 
zniem czonych Prus. Był on przytem  tw órcą nowo­
czesnego, pruskiego w ojska, opartego na żelaznej d y ­
scyplinie. Kochał się w żołnierzach wysokiego w zrostu 
i tak ich  w łaśnie rosłych chłopów kazał w yszukiw ać
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do swych szeregów, gdzie ty lko  się dało. U m yślne 
patro le  w ysyłał naw et do k ra jó w  sąsiednich, zwłaszcza 
do Polski i do M eklem burgji, by  po ryw ały  co ro śle j­
szego chłopa, wcielanego potem  siłą do szeregów. Po­
dobno około 40 procent w ojska pruskiego stanow ili 
tacy, pałkam i zagnani doń, cudzoziemcy.

W iedział pozatem  k ró l F ry d e ry k  W ielki, że siła 
państw a polega na liczbie ludności. N iezależnie też od 
żołnierzy kazał poryw ać, zwłaszcza z Polski, ludność 
rolniczą, szczególniej m łodych chłopców i dziew częta; 
żeniono ich potem  i osadzano w w yniszczonych w o j­
nam i Prusach.

T raf zdarzył dalej, że w ręce F ry d e ry k a  W ielkiego 
w padły  stem ple do bicia polskich pieniędzy. Skorzy­
stał z tego k ró l p rusk i: bił fałszyw e złote i zalew ał 
niem i Rzeczpospolitą.

A w reszcie zechciał połączyć w jed n ą  całość sw oje 
królestw o pruskie, rozcięte dotąd polskiem  Pomorzem. 
Nam ówił cesarzową K atarzynę II ro sy jską  i cesarzo­
wą au strjack ą  M arję-Teresę na pierw szy rozbiór Pol­
ski (1772). W skutek rozbioru  tego Polska straciła  do­
stęp do m orza. Zawarowano je j  w praw dzie port 
w  w olnym  dotąd G dańsku i w olny spław  W isłą, ale 
F ry d e ry k  W ielki u tw orzył kom orę celną w Fordoniu  
pod Toruniem  i odtąd tow ary, idące z Polski W isłą 
do G dańska lub z G dańska do Polski, opłacać m usiały 
cła od 4 do 40 razy  w iększe niż za polskich czasów. 
D rugą tak ą  kom orę u tw orzy ły  P rusy  u  w yjścia  z p o r­
tu  gdańskiego: tam  tow ar polski, idący za morze, opła­
cać m usiał po raz drugi cła tranzytow e.

T ak  w yglądał dostęp Polski do m orza po pierw szym  
rozbiorze!
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IMIĘ JEJ WYMAZANO Z MAP EUROPY!

Po pierw szym  rozbiorze Polski nastąpił drugi 
i trzeci (w r. 1793 i 1795). D w a państw a niem ieckie, 
P rusy  i A ustrja , w chłonęły całą etnograficzną Polskę, 
k tó re j imię w ym azano z map Europy. W schodnie g ra­
nice Prus i A ustrji iść m iały  lin ją  Bugu.

K rótkotrw ałe to by ły  naby tk i niem ieckie. D zięki 
zwycięstwom Napoleona powstało Księstwo W arszaw ­
skie (1807), przekształcone potem  na Królestwo Pol­
skie (1815) pod w ładzą carów  rosyjsk ich : wschodnie 
granice obu państw  niem ieckich zostały przesunięte 
ku  zachodowi, ale przecież pozostały we w ładaniu  
P rus: gdańskie Pom orze i Księstwo Poznańskie; we 
w ładaniu  A ustrji — t. zw. G alicja.

Stan ten  trw ał aż do w ybuchu w ie lk ie j w ojny.

W OJNA LUDÓW.

W r. 1914 w ybuchła w ielka w ojna ludów, o k tó rą  
się modlił najw iększy  z wieszczów naszego narodu, 
Mickiewicz, przeczuw ający, iż przyniesie nam  ona 
niepodległość.

Niepodległość tę pierw sze ogłosiły państw a cen tra l­
ne: Niem cy i A ustrja  (w r. 1916), ale chciały dobrze 
na n ie j zarobić; chciały dać niepodległość K rólestw u 
Kongresowemu bez Suw alszczyzny i bez Chełm szczyz­
ny; nadto z K rólestw a chciał w y k ra jać  m arszałek Hin- 
denburg strefę pograniczną, ja k a b y  stanow iła m ur n ie­
m iecki pom iędzy przyszłem  Królestwem  Polskiem  
a Polakam i pruskim i. Takie państew ko polskie, bez 
dostępu do morza, by łoby  w zupełności zależne od 
Niemiec, k tó re  pozatem  chciały położyć swą ciężką 
łapę na k ra ja ch  nadbałtyckich; Estonji, Łotwie i L i­
tw ie z B iałorusią oraz — wespół z A ustrją  — na n ie­
podległej rzekom o U krainie. Zam askowane posiadłości
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niem ieckie otoczyłyby więc ze w szystkich stron taką  
n iby  to niepodległą Polskę.

P rzegrana państw  centralnych  uniem ożliw iła w cie­
lenie w życie tych +ak daleko sięs:ających zamiarów. 
Polska niepodległa odzyskała znaczną część zaboru 
pruskiego, a naw et sk raw ek  Śląska, o k tórym  zapom­
nieliśm y na jzupełn ie j od czasów Kazimierza W ielkie­
go, a Tctóry przecież — mimo niem czenie przez lat 
sześćset — nie całkiem  jeszcze dał się w ynarodow ić.

Przedew szystkiem  jednak  odzyskała Polska dostęp 
do morza — i w  tern leży je j  siła!

PTAK BEZ SKRZYDEŁ, JELETi NA SZCZUDŁACH.

Jeden z uczonych niem ieckich powiedział, że k ra j, 
k tó ry  nie ma dostępu do morza, jes t ja k  p tak  bez 
skrzydeł, ja k  je leń  na szczudłach.

I dlatego to Niemcy chcieliby nam odebrać nasze 
Pomorze, ja k  uczynili to po pierw szym  rozbiorze 
Polski. Chcieliby, żebyśm y im znów płacili w ygóro­
w ane cła za przew óz naszych tow arów  W isłą do G dań­
ska, żebyśm y nic bez ich kontro li nie mogli sprow a­
dzać morzem z F ran c ji lub A nglji. M ieliśm y już 
p rzykład  w r. 1920, jak  „pokojow o n astro jen i“ robot­
n icy  w  G dańsku nie chcieli w yładow yw ać naszych 
transportów  w ojskow ych.

Ale też od owych czasów z przed tysiąca la t i w ię­
cej i m y sami nauczyliśm y się w ielu  rzeczy.

NARÓD, TCHNĄCY NIENAW IŚCIĄ.

W iem y więc dzisiaj, że na rozległych, niegdyś, przed 
w iekam i, słow iańskich ziemiach w yrósł naród, pocho­
dzący ze zmieszania się najeźdźców  teutońskich z p ra ­
cowitą ludnością słow iańską. N aród ten  zawszeby
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chciał zdobywać coraz to nowe ziemie na wschodzie, 
niem czyć je, zagarniać pod sw oją władzę. Przez w iele 
stuleci udaw ało mu się to bezkarn ie; n igdy  dotąd,
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przed r. 1920, nie odebraliśm y mu nic z tego, na czem 
swą ciężką łapę położył. W ynarodow ioną przez się 
słow iańską ludność nauczyli N iem cy nienaw idzieć 
wszystkiego, co polskie. Dziś do te j  nienaw iści tern
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w iększe N iem cy — ich zdaniem  — „m ają p raw o“, iż 
po raz p ierw szy  zwrócić m usieli to, co za swą „praw o­
w itą  w łasność“ uważali.

ROK 1772 SIĘ NIE POWTÓRZY.

Ale rok  1772, rok  pierwszego rozbioru  Polski po­
w tórzyć się nie może, choćby stu H ittlerów , nie jeden, 
naw oływ ało do w ysłan ia w szystkich Polaków  na Sybir.

Nie popełnim y ju ż  ani jednego z tych  błędów, jak ie  
popełniła Rzeczpospolita przedrozbiorow a.

O dzyskaliśm y dostęp do m orza i w ybudow aliśm y 
ju ż  w łasny po rt m orski, G dynię, n iezależny od s ta re ­
go po rtu  w Gdańsku. Jeśli zdarzy  się nam  być znowu 
„śpichlerzem  E uropy“, to „śpichlerz“ ten  nie będzie 
n igdy „zam knięty na k łódkę“ przez Gdańsk, k tó ry b y  
w szystkie zyski z naszego hand lu  zam orskiego zbierał.

G dańsk przytem  jes t w praw dzie wołnem  miastem , 
bo tak  postanow ił tra k ta t w ersalski, ale wchodzi 
w obręb polsk iej g ran icy  celnej i nie ma p raw a u trz y ­
m ywać bezpośrednich stosunków z obcemi państw am i, 
ja k  to było za czasów Polski przedrozbiorowej. Nie 
może on dziś, ja k  daw niej, zaw ierać układów  m iędzy­
narodow ych na naszą szkodę.

Ma nadto Polska dzisiaj w łasną m arynarkę  handlo­
wą, k tó re j nie um iała stw orzyć Rzeczpospolita p rzed ­
rozbiorowa. Na siw ych roztoczach B ałtyku, na lazu­
rach  dalekich oceanów kołyszą się ok rę ty  z biało- 
czerw oną banderą  na maszcie — te  okręty , k tó rych  
nie było, gdy cały św iat z polskich sosen i dębów bu­
dował swe karaw ele, b y  na nich odkryw ać św iaty  za­
m orskie.

B udujem y w reszcie w łasną m arynarkę  w ojenną: 
m am y torpedow ce z „W ichrem “ na czele, mamy 
pierw sze łodzie podwodne „W iłka“, „Rysia“ i „Żbika“,
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a mieć icłi m usim y coraz w ięcej i w ięcej. Grosza na 
nie żaiować nie możemy, bo one ty lko  obronią, w  r a ­
zie potrzeby, naszą flotę handlow ą i Gdynię.

DW A ZŁOTE DUKATY.

Szczerozłotym  dukatem  nazw ał p. m inister przem y­
słu i handlu, inż. K w iatkow ski, w przem ów ieniu w d. 
7 listopada r. 1950, nasze w ybrzeże m orskie z G dynią 
i Gdańskiem . O św iadczył on wówczas, iż w ybrzeża 
tego bronić będziem y zawsze, przeciw ko wszelkim  
przeciw nościom  losu, z każdym  rokiem  i z każdym  
dniem  coraz bardziej świadom ie i zdecydowanie.

Ale Polsce pow ojennej p rzypad ł też i drugi dukat 
szczerozłoty, — ja k  to podkreślił p. min. K w iatkow ­
ski — Śląsk, a raczej niezniem czona jeszcze część tego 
Śląska, o k tó rym  zapom nieliśm y od czasów Kazim ie­
rza W ielkiego, którego nie chcieliśm y A u strji odebrać 
za czasów W ładysław a IV, choć nam aw iała nas w tedy  
do tego F rancja , ja k  mogła.

Na obu tych  szczerozłotych dukatach  w idn ieją  stare  
O rły  piastow skie; oba one nam  d a ją  to, bez czego 
państw o nasze nie m ogłoby być państw em  niepodle- 
głem.

Ale nie pow inny nam  one przesłaniać oczu na to, że 
poza kordonem  pozostało jeszcze około pó łto ra  mil- 
jona  naszych rodaków , ży jących  w straszliw ym  uci­
sku, pod grozą w ynarodow ienia na W arm ji i na Ma­
zurach, na pograniczu Złotowskiem, na reszcie G ór­
nego Śląska. Polska przedrozbiorow a odw racała się 
stale od swych najbliższych pobratym ców , k tó rych  
pochłaniał zalew p rącej wciąż ku  wschodowi niem ­
czyzny. Zapomnieliśmy, dziw nie prędko i dziw nie n ie­
opatrznie, o w spółbraciach naszych nad Łabą i nad 
O drą, na  szczecińskiem Pom orzu, o piastow skiej 
ziemi śląskiej. Nie obchodziło nas nic, iż biskup wro-
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cław ski nakazyw ał ludności swych wsi, by  się do 5 la t 
nauczyła mówić po niem iecku, bo ją  w  przeciw nym  
razie w ypędzi. W a cierpienie braci, jęczącej w  n ie­
m ieckim  ucisku, byliśm y dziw nie obojętni.

Dziś więc, jeśli sąsiad nasz żąda zm iany granic, mo* 
żerny się na n ią zgodzić ty lko  pod jednym  w arun ­
kiem : by  uczyniła ona zadość spraw iedliw ości, b y  po­
w róciła nam  niezniem czonych jeszcze braci z poza 
kordonu granicznego.
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